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Drugi projekt przyszłego ustroju Polski.
G upa parlam entarna p. A. Al. Briancza-

i'mowa opracow ała projekt przyszłego ustroju 
’olśki, który poniżej podajem y:

I. Podstawą stosunku Rosji do Polski win- 
io być uznanie indywidualności narodowej i 
olit.yeznej Pulski. W obec tego:

1. Polska me powinna otrzymać tej 'lub 
rne j formy samorządu, któraby w następ ;twie 
nogła być zmieniona, wskutek woli jednej ze 
tron, jeno funkcje u s ‘awodawcze dla skon- 
eutrow ania przyszłej Polski winny należeć 
,o Cesarza Wszech rosyjskiego, jako następcy 
Ca arzyny II, przyjmującego w tym celu tytuł 
•e.ilny Króla Polskiego i opierającego się na 
>wobodnie wypowiedzianej opinji ad hoc po- 
w ohm j narady polskich działaczów spolęcz- 
łych najrozmaitszych kierunków politycznych

stanów.
2. Interesy Rosji i Rosjan w Królestwie 

Polskiem, nierozerwalnie związanem z Rosją 
t Iworzącem  z nią jedyne, niepodzielne Im pe­
rium Rosjjskie, winny być zastrzeżone w dro­
dze un n n o w an ia  w polskiej konstytucji k ra­
jowej w formie praw a zasadniczego o p ra ­
wach Ro jon i rosyjskiej władzy państwowej 
w granicach Polski.

3. Praw a rosyjskiej władzy państwowej i 
Hosjan w Polsce winny być dokładnie w y l- 
czo e w zasadniczych ustaw ach polskich. Dla- 
t go Koronie polskiej w inna być zostawiona 
pełnia praw  państwowych z wyjąikiem tylk 
specjalnie omówionych praw  i tylko tych.

4) Wobec tego że sprawa polska jest tylko 
częścią spraw y słowiańskiej, Europa nie po­
winna żadną miarą mieć udziału w  określeniu 
wzajemnych stosunków Rosji i Polski.

5) Dla określenia ograniczeń praw suwe­
rennych wznowionej Polski, nieodzownych dla 
jej wspólnego z Rosją istnienia winna być 
zwołana na wzór Polski narada rosyjskich 
działaczów społecznych, uznających praw o na­
rodu polskiego dio politycznej a  nietylko kultu­
ralnej indywidualności. Ta narada w przeci­
wieństwie 'dó narady polskiej nie powinna 

.wchodzić w określenie szczegółów urządze­
nia wewnętrznego polskiego organizmu pań­
stwowego, lecz powinna w ypracow ać w yłą­
cznic te szczegóły tego urządzenia, które pod­
legają ograniczeniu i uzgodnieniu z instytucja­
mi Cesarstwa.

Opinje tej narady zarówno jak i polskiej 
winny być dla Monarchy doradcze.

W rozwinięciu punktu piątego tez powyż­
szych, projekt daje następujący zarys uzgod­
nienia interesów państwowych Rosji i histo­
rycznych praw  narodu polskiego..

I. Dla wszystkich spraw  prawodawczych 
Polski tw orzy się Sejm złożony z jednej Izby 
(dwie Izby stw orzą starcia i niepożądaną in­
terwencję).

II. Skład sejmu, porządek jego zw oływ a­
nia i rozwiązywania określone są przez miej­
scową konstytucję polską.

III. Do kompetencji1 sejmu nie należą:
1) sprawy, dotyczące stosunków zew nę-j 

trznyoh:, chociaż Polska może posiadać w ra -j

zie uchwalenia odnośnych kredytów  specjalne 
przedstawicielstwo konsularne i handlowe, 
podległe jednak wszystkim ustawom o służbie 
w urzędach zagranicą,

2) spraw y, dotyczące obrony państwa z 
wyjątkiem kwestji utrzym ania wojsk honwe- 
dów w razie, gdyby sejm i parlament pań­
stw ow y uznały za korzystną taką organizację,

3) sprawy, dotyczące praw odaw stw a cel­
nego, organizacji komór jednakich dla całego 
państwa, *

4) spraw y dotyczące budowy i eksploata­
cji kolei, uznanych przez parlam ent za mające 
znaczenie ogólno-państwowe, a także taryfy 
tychże kolei,

5) spraw y dotyczące finansów państwo­
wych, emisji pożyczek banku państwa, mono­
polów skarbowych i niektórych podatków, któ­
re powinny pozostać przy skarbie państwa, a 
to ze względu na

a) korzystność dla Polski, rozkw atero­
wania w  Polsce większości wojsk państwo­
wych,

b) na utrzymanie instytucji ogólno-pań- 
stwowych,

c) spraw y cerkwi prawosławnej i szkół 
prawosławnych.

IV. Spraw y ogólno-państwowe, dotyczą­
ce obrony finansów państwowych:, kolei, sto­
sunków zewnętrznych, komór i taryf podle­
gają omówieniu 'przpz delegaci:. Ewolywane 
nie częściej niż na miesiąc co roku, składające 
się z przedstawicieli Dumy państwowej i Sej­
mu w liczbie proporcjonalnej do ilości ludności 
polskiej i innych prowincji państwa w stosun­
ku: 1 delegat na 1 miljon ludności obojga pici.

V. W ładza królewska w Polsce urzeczy­
wistnia się przez specjalnego namiestnika, za­
mieszkującego w granicach Królestwa i oto­
czonego przez specjalny dwór królewski.

VI. Władza cesarska względem Polski (w 
sprawach wiążących Polskę z instytucjami 
państwowemi) jest urzeczywistniana przez sa­
mego Cesarza.

VII. Rozwiązanie przedterminowe Sejmu 
stanowi prerogatywę Króla. Zmiana gabinetu 
polskiego, złożonego z odpowiedzialnych przed 
Sejmem sekretarzów  stanu winna być pozosta­
wiona do uznania Namiestnika.

VIII. Stosunek instytucji Polski z Namie­
stnikiem i z instytucjami państwowemi, a tak­
że biurowość kolei, poczt i innych instytucji o 
znaczeniu ogóino-państwowem winny być pro­
wadzone w języku rosyjskim.

IX. Polska nie powinna posiadać osobnej 
jednostki monetarnej, lecz Sejm może opraco­
wać i stworzyć Polski Bank Emisyiuy z w a­
runkiem poddania go poci kontrolę Ros. Banku 
Państwa, w sprawach rachunkowości i z w a­
runkiem wypuszczania biletów kredytowych 
w językach polskim i rosyjskim ze spec.ialnem 
zabezpieczeniem w postaci polskiego zapasu 
złota, w ilości nie mniej niż połowa emisji. Na 
mocy tego bilety kredytow e miałyby kurs w 
calem państwie i byłyby gw arantowane przez 
kredyt całego państwa.

STANISŁAW FELIŃSKI.

„Wojna a historja“.
(Dokończenie).

W tem tkwi zasadniczy błąd.
W przeważnej części wynosimy z podo-' 

bnych „opowieści1* wrażenie, że wojen tych 
można było uniknąć, gdyby panująca dyn.astja 
nie okazywała pewnych zaborczych dążności, 
pozostających czasem w  sprzeczności z życiem 
narodu: czyli, że wojny te uważa się za sprawę 
dyplomacji państwowej, działającej niekiedy na 
niekorzyść własnych ludów; przykładem Wiel­
ka Rewolucja francuska i Ludwik XVI. I taka 
historja stwarza, względnie wyodrębnia dwa 
nowe byty: życie narodowe i życie państwowe, 
rozpraw ia o jednem i drugiem z osobna, w yka­
zuje ich cele i dążności, sprzeczne niekiedy z 
sobą i wnioskuje: życie narodowe jest podpo­
rządkowane życiu państwowemu.

Podobne pojmowanie wprow adza w  dzie­
dzinę historji treść nową, nieistniejącą w dzie­
dzinie życia, a konieczną pojęciowo Każde poję­
cie wojny pozwala nam zrozumieć pewne po­
czątki, funkcje, skutki zjawisk, występujących 
przed i po wojnie, a które możemy uznać za 
punkt oparcia w wysnuwaniu z nich wniosków. 
Państwo, istniejące na innych zasadach, niżli 
naród, może też mocą swej w ładzy przepro­
wadzić to, co w narodzie rozwija się współrzęd­
nie 7 wszelkiemi zjawiskami społecznemi, g'o- 
spodarczemi, religijnemi itp. Dążenie w tym w y- ; 
padku jest jedyne: pomieszanie i n d y w i ­
d u a l n y c h  czynów w  jednej m a s i e ,  która 
przeobraża się drogą czysto przyrodniczą (ob. 
G. Sorela: „Les illusions du prćgres**). Porów ­
nanie okresów, poprzedzających i następują­
cych po momentach wojny prowadzi do w y­
znaczenia istotnej wartości wojny, przeobraża­
jącej wewnętrzny, pełny ruch mas.

Podobne badanie może wprawdzie ze sta­
nowiska etyki wykazać mnóstwo nieetycznych 
czynów, może występow ać przeciw wojnom, 
jednakowoż dzieje same zadają kłam metodzie 
historycznej: ta bowiem w  badaniu przyszłości 
prowadzi tylko do „bezmyślnego przew idywa­
nia przyszłości na podstawie rzekomych dąż­
ności lub skłonności czasów minionych** (So- 
rel). Metoda historyczna nadaje wojnom jedno­
stronne piętno: w odległości historycznej, cza­
sowej wszelkie zjawiska dziejów wydają się 
nam logiczne, nieskomplikowane wedle przed­
stawień historji-nauki, wysuwającej na plan 
pierwszy państwa, jako czynniki prostsze i o- 
czywistsze w punkcie oparcia i założeń. S tą d . 
mniemanie (z gruntu fałszywe), że władcy mo­
gą się przyczynić do złagodzenia grożącego w y­
buchu wojny, do jej zupełnego zaniku (w w y ­
padku demobilizacji) — jest oznaką system aty­
zowania zjawisk przyszłości na podstawie już 
usystemizowanych przez historję-uaukę zja­
wisk przeszłości. A w tem tkwi właśnie błąd.

Momenty starcia i walk są momentami ży­
cia i twórczości w istniejącem środowisku o- 
pornem — i dlatego konieczne. O znaczeniu kul- 

1 turalnem wojen nie tu miejsce mówić: w  d ra -.
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netcie swoim zaznaczył je w pewncm miejscu 
i^assale (..Franciszek z Sickingen11):

„Mieczem kult szerzeń „prawdziwego Boga11 
Mieczem chrzcił Karol Niemcy w  dawne lata 
W  w alce o w iarę brat zabijał brata,
Światem rządziły zawsze moc i trwoga

„Grób Chrystusow y oazysKaty miecze,
Rzym Tarkwiniusza wygnał też orężem...
Gdy wieki dziejów w jeden łańcuch sprzężem, 
Miecz widny wszęazie, gdzie dzieła cziowrecze.

i,I widzę mocno, że każda ogromna 
I każda wolna myśl się z miecza pocznie,
Dzieje się snują tak krw aw o i mrocznie 
A krew jest widać tw órcza i potomna.11

I bezsprzecznie obecna wojna przejdzie do 
„historji“ : a w  jej usystematyzowaniu
powstanie l o g i c z n a  (jak w szystkie ir.ne 
wojny) l e g e n d a ,  oparta na raktach drobnych, 
maicznaczących, lecz oczywistych, spojonych 
w łańcuch najracjonalniejszych przyczyn 
skutków

Groza.
W purpurze krw i wstaje d'zień każdy; 

wśród huku dział milkną symfonie wieczoru, a 
noc, jak upiorzyca. zasiada z wiankiem łun ną 
skroni — coraz nad nową kupą zgliszczy.

Ogniem i mieczem pisany jest ów strasz­
liwy dramat, który nam ^  ypadło przeżywać. 
Tak, przezywać! To całkiem co innego, niźli 
spokojna i wygodna rola widza: na co patrzy­
my, to równocześnie w nas się dzieje. P a ­
trzym y i przeżywam y.

Kto taki? Nasza doba, ludzkość, naród1,
kraj

Czy tylko one? Każdy z nas uważa za 
punkt ambicji, dopowiedzieć: „I ja także!11

Niewątpliwie też każdy ma do onej am­
bicji prawo, bo dzisiaj nie znajdzie się człowie­
ka, który me złożyłby ofiar na dymiącym oł­
tarzu boga wojny. Są wszakże pewne różnice 
w ich wydatnośoi: jedni walczą i giną, innym 
palą się dachy nad głową a oni próżno błęćb 
nym wzrokiem szukają ratunku, inni — po cóż 
przebierać w palcach: te różne paciorki grozy, 

'z których skłaaa się rubinowy różaniec woj- 
,ny?

Nie uszliśmy jej J we Lwowie. W  domu, 
czy na ulicy, na każdem miejscu i o każdej po- 

;rze słyszy się jedno i to samo: „Ach, ta wojna11!
Już skoro ktoś narzeka, to, widać, jeszcze 

z nim nienajgorzej. Oniemiałe stoją wielki ból 
i wielka gnoza.

A Lwowianin narzeka. Czy ma do tego 
praw o? Jaką odtegrał i odgrywa rolę w  strasz­
liwej tragedji, k tórą sam Bóg tw orzy w swej 
koncepcji, a Mars reżyseruje?

Rolę statysty  snującego sic za kulisami. I 
ta już go przy tłaczał

Och, i jak jeszcze! Okrutnie cierpią — 
nerw y Lwowa. Dziejowe wypadki w yrzuciły 
nas ze zwykłego trybu życia. Z w yżyn kopca 
spogląda niepewność jutra. O uszy obijają się 
nam huki, a nocą płomienne znaki na niebie 

‘sen płoszą.
_  Zapewne; rzeczy to przykre, ale bądźmy 
Sprawiedliwi, przyznajmy, że w żadnvm nie 

'porzostają stopniu do tego, co dzieje się naokół 
— tam, gdzie 'Od dziesięciu przeszło miesięcy 
żyje się nieustannie z nożem na gardle i gdzie 
każda chwila zaznacza się okropnością nie — 
bajd podszeptywanych na incho, jeno doświad­
czeń na własnej skórze, przeżyć, z których je­
dno straszliwsze od drngiego.

A my co przeżyliśmy w ciągu onego o- 
.kresu?

Ach, wzdycha pan radca, dobrze to gadać! 
Ale ja nD,, panie dziu, żeby daleko nie szukać, 
czy byłbym spodziewał się kiedy, że wypadnie 
mi do obiadu zasiadać z ludźmi... bez żadnej 
rangi, przy jednym i tym  samym stole w 
kuchni miejskiej? I tak być przez tyle czasów 
bez żadnej pensji i zjadać to, co się tam gdzie- 
sik zachowało w  skrytce na czarną godzinę i 

: dostać potem raptem  zaliczki — w  asygnatach!

Rano kawusi mi w piaw dzie nie brak, lecz jaka, 
żal się, boże! A kajzerek, do których tak przy­
wykłem, na wagę złota nie dostanie, a „Neue 
Freie P resse11, mego lajborganu, co to mi przy­
nosili zaraz rano oa Plohna, ani śladu! Przyj­
dzie jedenasta, człowieka aż mgli — takby z 
kolegami wyniknął się do handelku na wódecz ■ 
kę z przekąską i pilznerem! W ieczorem znowu 
rozpamiętuję owe koleżeńskie zebrania przy 
miodku u Szulima — dziw doprawdy, że żyję 
dotąd! Ach, ta  wojnar

Ów pan radca zasiada na skrajnym prawem  
skrzydle lwowskiego ogółu, którego skrzydło 
lewe tw orzy istotna nędza. Skala uszczerbków 
poczynionych u nas przez wojnę jest naprawdę 
bardzo rozległa. Lecz jakże aałeko jej jeszcze 
do prawdziwej grozy, wytapiającej gdzie­
indziej bezlitosne oczy!

Lwów może mówić o szczęściu. Na prze­
łomie sierpnia i w rześnia uniknęliśmy bezpo­
średnich okropności stanu wojennego; omijały 
nas one i w dalszym ciągu, a także oneeme jest 
wszelka nadzieja, że nie znajdziemy się pod 
gradem bomb i kartaczy. Opatrzność dla Lwo­
wa od wieków aż przysłow iowo łaskaw a, dała 
miastu troskliwego ojca w  osobie dr. Rutcw- 
skitgo, dozwoliła temu niezapomnianemu, do­
bremu włodarzowi dokonać rzeczy prawie nie­
możliwych, w każdym zaś razie nieprawdopo­
dobnych, dla zaradzenia tysiącznym potrze­
bom. Pchało to się, z trudem, ale pchało się 
przecież i — da Bóg — przebrniemy jakoś do 
drugiego' nrzegu tej rzeki krw i i niedoli, jaką 
wytoczyła wojna.

Nie bluźnijmyż, jak panna Pena, dla której 
gnoza wojny streszcza się w zmniejszonej licz­
bie kostiumów i kapeluszy! Zapewne: cierpieć 
muszą nasze nerwy, ale panować nad niemi to 
jeden z pierwszych obowiązków społeczeństwa, 
chcącego uchodzić za kulturalne. Pamiętajmy, 
że małoduszne narzekania w chwili takiej, gdy 
cały gmach ludzkości drży w posadach, staje 
się ohydnem, oburzającem świadectwem seb- 
kostwa.

Czyż łz 1 taką „mala nota11 miałbv przejść 
Lwów dzisiejszy do historii?..,

G a z y
• „Daily Gmphic" pis e : I rzud wypuszcze­

niem g izów tru ących nieprzyjaciel opróżnia 
h \ oje transzjie. Ludzie, btóizy gazy wypu z- 
cznją, są opatrzeni w respiratory. Rezerwoary 
otw;era się r.a 20 minut a gazy śrieią  się po 
ziemi rielonawo-żółtym obłokiem. Żołnierze, 
którzy wykonują atak bezpośrednio po wypu­
szczeniu gazów, opatrzeni są także respirato­
rami, sporządzonymi z kilku płatków materii, 
pomiędzy którymi znajJuje się w ata lub gaza 

asycon i pewnym chemicznym roztworem. 
Żołnierze nie lubią jednak l. kie : ataków, gdyż 
gazy działają bardzo ujemnie na zdrowie osób, 
które choćby tylko coirolwiek tą trucizną ode­
tchnęły. i owodują one mianowicie uczucie du­
szenia się, dotkliwego nagłego zimna w nogi. 
a na twarzy i na całem ciele w ystępują sine 
plamy.

Jeclen z szeregowców, który z ra  dował się 
w tajemnicy przed linią szańców rosyjskich, 
twierdził, ze około 3—4 godziny z ra m  wśród 

szańców niemieckich rozległ się trzask, jak- 
gdyby spowodowany nieznacznymi, nas'ępnją- 
cymi p < sobie wybuchami. Potem  okopy nie­
mieckie zadymiły. Jeden z oficerów t go puł­
ku zwrócił uwagę na niezw .kły odgł s, jaki 
rozległ s ę w szańcu n eprzyjacielskim, który 
poprzedził pojawienie się gazu. I źwiek ten na­
prowadź i  na domysł, że w szańcach niemiec­
kich dokonują tłoczenia gazów.

Należy uważać za stwierdzone ponad 
wszelką wątpliwość, że używany obecnie p/zez 
nie rzyjaciela sposób rozprowadzania gazów 
różni się od spo: obu używanego dawniej przez 
Niemców. W ówczas gaz trująco-dus ący roz­
prowadzano za pomocą pękających pocisków 
działowych, napełnionych gazem. Obecnie 1e- 
chnika niemiecka wynala ła  inny sposób, umo­
żliw iam y  rozprowadzanie gazów duszących 
równocześnie po szerokim fror.cie.

Przypuszczalnie nieprzyjaciel w tłacza gaz 
duszący do cylindrów, postawionych lub za­

kopanych w ziemi p .zed linją swoich wańeów, 
a następnie, posługując się kierunkiem w atru 
w stronę okopów rosyjskich, wypuszcza gaz 
z cylindrów.

* nW
„K uner Lwowski" zamieszcza następujące 

wskazówki inż. Żebrcw ski-go, w jaki sposi b 
można ustrzec się od działania gazów tru ­
jących

W  chwili, gdy mimo uroczystego zobo- 
wią ani a się wszystkich państw  cywilizowa­
nych, aby nie używać podczas wojny pocis­
ków zatrutych, używ anie zatrutych gazów 
zdarza się coraz częściej, będzie rzeczą poży­
teczną zaznajomienie się z systemem, który 
zabezpiecza od szkodliwych następstw  zatru­
cia. O iie m ożna było skonstatować, gazy tru ­
jące wpuszczone w większej ilości w powie­
trze. rozchodzące się ze specjalnych poeisków 
należą do chlorowce v. R eiktyw em , który ne 
utralizuje te gazy, jest amoniak.

Taki sposób zastosował w czasie wojny 
1870-T-71 uczony Francuz, chemik Emil P a -  
mautier.

Ponieważ jednak nie na eży on do grona 
uczonych oficjalnie patentowanych, na w yna­
lazek jego patrzono nieufnie.

Dziś, gdy idzie o ratow anie miijonów lu­
dzi, zagrożonych gazami trującym ', starano sic 
zbadać tajemnice wynalazcy, który zmarł przed 
pół wiekiem.

W  każdym jednak razie medycyna uznała 
wartość amon;aku, bo maski respiratory uży­
wane dziś, są nasycone nietylko czystą wodą, 
jak  sądzą niektórzy, lecz wodnym rozczynem 
amoniakalnym

Mając przy sobie flakonik z amoniakiem, 
można przez w ącnani; zabez ieczyć się przed 
zatruciem  w razie znalezienia się w chmurze 
gazów trujących. Kwestją poważną więc jest 
fabrykacja praktyczna amoniakn.

Amoniak w ytw arza się przez reakcję wa­
pna niegaszonego na mocz ludzki lub bydlęcy. 
A parat jest tak prosty, że każdy może go so­
bie zromć. Trzeba tylko dwóch flaszek połą­
czonych ru rą  gumową luh szklanną. Jedną 
flaszkę w ypełnia bię całkowicie >ocią zimną — 
do drugief'w lew a się mocz w slosunku 4/5 i 
dodaje się wapno niegaszone w kostkach lub 
sproszkowane, w miarę potrzeby wytworzenia 
reakcji.

Po w rzuceniu wapna do flaszki z moczem, 
należy natychm iast butelki połączyć rurą.

Po tej procedurze gaz amoniakalny za­
cznie się gwałtownie ulatniać i przez rurę łą ­
czy się z wodą napełniającą drugą fla zkę, 
która go w wielkiej ilości pochłania. Po ja- 
Kimś czasie można zbierać wodę am onia­
kalną.

Dla szybkiej produkcji am oniaku można 
lekko ogrzać flaszkę napełnioną moczem i 
wapnem (gdy już jest połączona z drugą fla - 
zką ru rą). Przeciwnie, druga flaszka, gdzie 

się znajd u e czysta woda, musi być ozięb’o- 
n a ; im bowiem jest woda z ;m n;ejsza, tem 
więcej przyjmuje gazu.

Tym sposobem gaz ten każdy może sobie 
wytworzyć małym kosztem i zachodem.

Bsjna austriacto-włosk
Obecnie po upływie niemal n re s iąca  od 

początku wojny włosko-austrjackiej, można u- 
ważać za ukończone mobilizację i koncentra­
cje armji włoskiej. Jakkolwiek pewne przygo­
towania do mobilizacji armji były zarządzone 
na  długo przed wybuchem wojny, p rzeciek  
Drzeprowadzenie mobilizacji do końca i skon­
centrowanie wojsk włoskich nie mogło nastą­
pić bardzo prędko vi obco braku rozgułę ionej 
sieci kolei żelaznych , — wyjąwszy tylko W ło­
chy północne. Dla.ego — o ile rozmieszczo­
nych tutaj sześć korpusów (I w Turynie, II w 
Alessandrji, III w Medjolanie, IV w Genui, V 
w W eronie i VI w Bolonji) mogło być w 
szyokim przeciągu czasu zmobilikowanych i 
przewiezionych na granicę, o tyle przetranspor­
towanie re zty sześciu korpusów z Wioch po­
łudniowych wymacało dłuższego przeciągu cza­
su wobec tego, że miano do rozporządzenia 
zaledwie dwie linje kolejowe, a m ianow icie:
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jedną zachodnią z heggio na Neapol Fzym — 
Pizę, skąd rozszeaepia się ena w kierunku do 
Bo onji i Genui, oraa dragą wsetw anią z Brin- 
d!si na Bazi— A nkoaj— Boionj^ z odnogami do
Wenecji, Mtsdjolana i Torynn. Ponadto miano 

jeszcze kolej R zjtn —Fłore«oja— Balońj-.. Co 
sie tyczy kolei poprzecznych, liczba ich we 
W łoszech południowych była również ograni­
czona. By/o ich trzy: Rzym --Pescara, Rzym—  
\nkona i Piza— Bolonja— Padwa.

Należy zarazem  zauważyć, że w iękuuść 
i;olejL żelaznych we W łoszech śrolkow ych i 
południowych — to linje jednotorowe, a za- 
; m mało przydał le  do szybkich transportów  
wojsk o w, ch. Już "VII. i VJT3. korpus z Ankony 
i Florencji mogły przybyć ns miejsce przezna­
czenia nie wcześniej, jak za dziesięć dni. Jesz­
cze później mogły rrzybyć korpusy IX i X i 
i i ymu i Neapoiu, XI-tego z Bari, a specjalnie 
” Il-iego z Sycylji s należało oczekiwać nie 
wcześniej, jak w ciągu 250 dni po wypowiedze­
niu wojny.

OBRONA TRYJFSTU.
Korespondent „Daily Teiegraph" p*sze z 

Medjolanu: Przygotowania Austriaków do o- 
brony linji między Gradyską a  Tryjestem przy­
kra y większe rozmiary, co wskatu^e, że Au- 
t-irj iry chcą za wszelką ce rę  powstrzymać 
i ienzywę W łochów na Tryjest.

SIŁY WŁOSKIE.
Pud fug informacji „Daily Graphic“ z 31 

ui aj a, fabryki w /oskie w y a b ia ły  w ciągu 8 
miesięcy po miljo.iie pati >nów codz!ennie.

Pod broń zostało powołanych 2 500.000 
ludzi, z których niem al miljon może być wy­
słany niezwłocznie nu pozycję frontowe.

Generał Gado na cieszy się najzupełnicj- 
: zem zaufaniem zarówno a rm i, jat: i cał go 
narc u.

Entuzjazm, jaki ogarnął narćd wioski z 
' hw ilą wypowiedzenia WGjny, nie da się 
opis ć.

n aa fca sa flŁ S i

HroniNa pcjEiii
SIŁY AUSTRO NIEMIECKIE NA FRONCIE 

ROSYJSKIM.
Na całym froncie rosyjskim — jat: donosi 

, Czerwo; nai|i Ruś" — skoncentrowali Niemcy 
około 45 swuicii korpusów. Oprócz (ego znaj 
duje się tutaj cko/o 26 korpusów austrjaekich 
Ponadto na froncie rosyjskim zna duie się 
także I aw altrja  nieprzyjacielska w całej swo­
je,. si'e.

UZBROJONA SZWAJCARIA.
Duńskie gazety podaja m owę członka 

szwa carskiej Rady związkowej, Forrera, którą 
tymi dniami wygłosi/. Powoławszy się na losy 
Belgji, F orrer oświadczył, że jedyną ąw a un­
cją niezawisłości Szwajcarji jest jej doświa.1- 
e ona armia, której liczebność może być do 
prowad ona w najk ótsz m czasie do 25U.OOO 
ludzi. Jeśli nasza arm ia będzie pozostiw iona 
samej sobie —  powiedział For er — nie bę­
dzie ona mog/a natui alnie i kazać długiego 
oporu m ljonowej armji. Szw ajca ja  jednaj 
znajdzie sobie zawsze sprzymierzeńców, z któ 
rymi w łączności będzie silniejsza od nieprzy- 
jaci la. Mobilizacja kosztowała nas, licząc do 
29. maja, 170 miljonów franków i będzie ko­
sztowała jeszcze ze 100 miljonów albo i wię­
cej. Potrzebne będą długie lata pracy, ażeby 
wyiównać straty, ale my wyrównamy je. My 
sami, mieszkania nasze i krai pozostaliśmy 
cali. Względna bierność naturalnie cięż ; woj 
skom, które na pierwszy rzut oka zupełnie 
bezcelowo pizerzucane są z miejoa na miej­
sce i przez cały. czas uczą się i ćwiczą, gd 
ojczyzna poirzeb le roboc ych rąk. Na to mo­
żna jednak odpow > d ieć jednem pytaniem : 
„Gzy wole i byś ie wojnę ?“

Z HOLANDJI.
P rasa holenderska domaga się stanowczo 

od rządu, aby przedstawił bez ogródek w Ber­
linie stanowisko Holandii i oświadczył, że zapę­
dy ar.eksyjne Niemiec oznaczają początekJkou- 

■ca Holandii, a proklamacja aneksji Belgii przez

Niemcy zmusi Holandię do erynnege przeciwko 
nim wystąnienia.f „Kur. W arsz.%

lE O JO N  KOBIECY W N IEM G ZE^ri.
O panującym w  Niemczech nastroju mo­

żna wnioskow ał z listu, otrzymanego orzez Je­
dnego z jeńców—Polaków jeszcze w  czasie, 
gdy znajdował się na pozycjach frontowych, 
od jego narzeczone;,. Zasięga oma jego rady w o­
bec tego, że w Niemczech! organizuje się legjon 
dziewcząt-patrjotek, do którego są przyjm owa­
ne niezai.*ężm mewłasi s w  wieku odt 16 do 30 
b t  Co za zadania miałby ten legjwn, nar^zie 
nien.ćaćomo. Legjorństki zajmowały s i, pilnie 
ginmastyk ą  i ćwiczeniami w-ejskow rri. W iek 
obywateli z obaw y, żeby nie posądzono ich o 
brak patriotyzmu, z bólem serca zapisywało 
swoje córki do legjonu. Z racji tego fegjono 10-  
ze jz ły  się najróżnoi ocuriejszt w ersje. Móuuą 
n av e t, że wobec powiększającego się braku 
mężczyzn, szeregi wojsk memieckirh będą po­
mnażane pod koniec kampanii dziewczętami, 
któtre przedtem zostaną odpowiednio przygoto­
wane i wyćwiczone. — (Piotr. I is r ) .

PODWODNE ŁODZIE NA KOŁACH.
Szymon Leikh, konstruktor łodzi podwod­

nych, przedstaw ia nowy projekt z dziedziny 
podwodnej nawigacji. Aby łódź podwodna mo­
gła uniknąć min i bez prze -zkody wchodzie w por­
ty nieprzyjacielskie, należy umieścić ją  na ko­
łach i puścić na dno morskie. Wówczas staje 
się niewidzialną dla wroga i nie obawiając się 
podwodnych min, śmiało może wykonywać 
swe operacje. Sieć z min jest dla niej meszko- 
dl wa, gdyż ródź przeciska się pod nią, nie za­
czepiając i nie rozrywając jej bynajmniej. Przy 
pomocy kom pasu i szczegółowe mapy dna 
morskiego w danej m ejscowości tak skonstru­
owana łódź może przechodzić tuż pod bokiem 
nieprzyjaciela, wyrządzając ogromne zn szc .e- 

ia w jego szeregach.

ZNACZENIE KOLEI ŻELAZNYCH 
W  OBECN J WOJNIE.

Przebywający na terenie działań wojen­
nych W. Feldt przesiał’ rosyjskiemu To w. te­
chnicznemu interesujący raoort na tema! zna­
czenia kolei żelaznych w wojni ■ obecnej. W. 
Feldt zaznaczył w ogólnych zarysach do ko ■ 
nałe przygotowanie Nie j ców w c .ęści m ate­
rialnej. Żywo zwłaszcza ujawniły się p zygo- 
towania i iemieckie w organizacji kolei żela­
znych, które są czwartym gatunkiem broni, 
mającym niejednokrotne w rływ  decydujący 
nu walkę. Nową tę breń wyzyskali Niem y 
rozwijając wszechstronnie sieć kolei żelaznych 
na swojetn terytorjum i dopr iwaJzająo ją  bez 
obawy tuż do samych granic swoich sus a- 
dó w.

Na takiej samej wysokości stoi rćwnież, 
organizacja batalionów kolejowy h, doskonale 
wyćwiczonych i spiaw nych w szybkiem ukła­
daniu nowych torów  na tych miejscach, w 
których i:h  niema, w burzeniu i niszczznm 
toru kolejowego, w restaurow aniu wszelkich 
uszk dzeń itd W reszcie nadzwyczaj^ e rozw i­
nięto 1 o zystanie z dróg bitych przez autom o­
bile i siłę-,pocią;;awą koni.

Rapo t był ilustrow any całą masą zdjęć 
poczynionycb na te enie działań wojennych, 
które p rzed staw iły  naj ozmaiLze chwile z 
ruc u na koleją-h żelaznych, oraz p rący  ha- 
falionów kolejowych

NAJNOWSZE STRZAŁY
Ni c n  .wego pod słońcem... powiedział on 

viś mądry ben Aktba, kiw ając głową n. d po. 
wro ną falą zjawisk św ata. Strzały, ta najda­
wniejsza prawie broń wojenna, dziś u ięki a- 
wiatyce znowu wróciły d > uiytku. Ale strzały 
współczesne bardzo się różnią od swego pier­
wowzoru Znane rą  wypadki, kiedy sfrzały 
praojców naszych na wyiot przebijały konia 
i jeźdźca. D iś strzały powietrzne potiaflą prze- 
b ć nietylko konia z eźdzcern, ale wy zucone 
w większej ilości niszczą całe zastępy lud-i, 
czyni jc ogromne spustoszenia.

Lotnik angielski C hild ,' walczący w an­
gielskie armji, . isze o nowym wynalazku. 
„W przeciągu godziuneg j . zlotu towarzyszący 
rui oficer zanotował na papierze ewolucje woj­

ska nieprzyjacielskiego, nad którem lecieliśmy, 
a potem wyrzuciliśmy kilka tysięcy strzał, 
czyli „ołówków", jak je nazywają

Te stalowe strzały są d fugie na 4 1/, cala 
Jeden koniec ich jest zaostrzony- drugi prze­
cięty czterem a rowkami. W ypuszczaliśmy strzał 
po 1000 sztuk jednocześnie, pokrywa ąc memi 
przestrzeń, wynoszącą 300 stóp kwadratowych.

Dla tych przyrządów jako siła rozpędowa 
słnży ich w aany cięzai, skoncentrowany prz-” 
ostrym końcu, Koniec tępy ma rowki, tworząc 
krzyż w przecięciu. Szyi keść padania i szko­
da przez nie wyrządzona wzrasta naturalnie, 

m iarę wysokości, z której sbza y rzu ono, 
Lekarz niemiecki Kennen w ątp' o k o p y ­

ściach nowego wynalazku, twierdząc, że w 
wielu w yp.dkach Ibrzymie ilości w yrzuca­
nych strzał nie wyiządziły nikomu najmniej­
szej szkody. Ale inny rodak jego, dr. Grnen- 
battra, dowodzi, że o ile stć |ąłd  traf: ranny
umrzeć musi, gdyż ostie żelazo przebija go 
z góry na dół, uszkadzając wewnętrzne nurzą- 
dy. (W ieś Mir).

IlADtiSŁArłe

D e n ty s ta  d r. B r z e s k i
Lwb-T, ut, Akudem ickra 3 , II p. 

W yjm ow anie «.ębó « b e z  k o ro n y , m o*
ałkń — c  ,ny norwn^lne.

Okulista

J)r. Leon Gruder
ul. Romartov>icza II
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R e p e rtu a r  t e a tr u  m ie jek iag o ,
W poniedziałek 21 czerwca „Rigoletto“, opera 

w 4 akiach Verdiego.
We w orek 2 czeiwca „Dauiy i huzary* ku- 

medja w 4 al.-tach A hr. Fredry.
Początek o gódz. 6'30 wiecz

Z m ian y  w z a rz ą d z ie  m  a s ta .  Z powo­
du wyjazdu prez denta dr. Rutowskiego, ja - 
kuteż obu wiceprezydentów, dr. S tahla i ar. 
Schleichera, do Kijowa, gdzie poz stawać bę­
dą pod opieką miejscowej Rady miejskiej, po- 
ruczyło prezydjum zarząd m iasta zasłużonemu 
dyiektorow i m agistratu, p Bolesławowi Ostrow­
skiemu. Do pomocy zostali mu przydzieleni- 
starszy radca Pawłowski i radca Majewski.

Na wezwanie wojennego J. Ex. p. guberna­
tora, pułkownika Szeremetjewa, który po wy- 
jeździe hr. Rohrińskiego objął rządy, przed­
stawili mu się wczoraj wymienieni trz.jj pa­
nowie i otrzymali odćń wskazówki co do dal­
szego postępowania.

J. Ex p. gub. Szeremetjew, który tak sym ­
patycznie zapisał się w pamięci Lwowa z cza­
sów, gdy podobne funkcje spraw ow ał po za­
jęciu Lwowa przez wojska rosyjskie, przyj ł 
członków zarządu m iasta bardzo życzliwie i o- 
świadćzył im, że spokojni mieszkańcy miasta 
mogą być zupełnie pewni bezpieczeństwa. W 
razie ewentu; lnych nadużyć, pokrzywdzeni 
mogą bez względu na porę, dniem czy nocą, 
zgłaszać się-do p. gubernatora. Dotychczas j 
wc normy co do ruchu i trybu życi pozo­
stają niezmieni-ne, Bramy w r e  nadal mają 
być zamykane o g< dz. 9 wieczorem a do go-- 
dżiny 10 tej wclno t hodzić po ulicach. Teątr 
i wszelkie widowiska mogą funkcjonować, jak 
dotąd. 1’oni! cnikatni hr. Szeremetjewa m iano­
wano rotm istizów sztabu: hr. A. Bobrińskiego 
i Gm lina. Cenzorem wojennym został pra- 

; porszczyk, p. Głębock .
B iu.a gubernatora wojennego, hr, Fzere ■ 

inetjewa, mieszczą się w pałacu n am iestn - 
kowskim.

W yj: zd  p re z y d e n ta . Wśród tych, któ­
rzy pod naciskiem wojennych w yiadków  o- 

uścili miasto, znalazł się i jego gospedurz*. 
Nie czas rozpisywać ie dziś o zasługac h Ta­
deusza Kotowskiego. Nh pow edzenie o nich 
przyszłość, czek bronz i dłuio. Jakim ył 
len pr zy ent, w e każdy mi szkaniec Lwowa. 

.N ie. dziw tadw in  uŁCŁ_ra-suv u u
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prawdziwego ojca miasta, przygłuszył grozę 
wypadków i wywołał szereg w /ruszających 
scen przed magistratem. Tłum zebranej publi­
czności, patrząc w dostojną, uśmiechniętą ła 
godnie tw arz od eżdżającego, płakał. Woźni, 
starzy magistraccy słudzy, całowali nogi do 
brego pana. Obyśmy na jego powrót nie cze­
kali długo!

Z n iedz ie li. Dziwna była wczorajsza nie­
dziela... dziwna i straszna. Puste ulice, po 

■ których tylko tu i ówdzie przem ykał się jakby 
zbłąkany przechodzień, świadczyły o tern, że 
mia to nasze obecnie przechodzi groźną chwilę 
paroksyzmu wojny, który przez tyle miesięcy 
w strząsał tak nielitościwie bardziej na zachód 
położone części kraju Świadczył o tem także 
nieustanny huk — huk, który mógł do rozpa­
czy przywieść człowieka w czasach norm al­
nych. Teraz przywykliśmy do wielu rzeczy 
i na odgłos wybuchu co najwyżej ten lub ów 
obejrzał sig niespoko nie...

Od wczo-aj wypłynęły też na wierzch 
szumowiny lwowskie i zaczęły się grabieże i 
rabunki po rozmaitycn sklepach i magazy­
nach. W okolicach nawiedzonych przez te 
bandy można było zauważyć ludzi, obładowa­
nych w szdakim  łupem  „wojennym" w postaci 
pak, desek, worków i t. p. Porozbijano też 
n iek tire  szynki, wskutek czego wielu am ato­
rów alk holu „używało41 $o woli. Patrole woj­
skowe rozpędzały gromadzące się tu i ówdzie 

, tłumy i zapobiegały dalszym rabunkom.
Mimo tych wszystkich zajść, miasto jakby 

spało — snem niezdrowym, gorączkowym i 
niespokojnym. W śród ciszy zrywał się nagle
daleki zgiełk głosów ludzkich i krzyków i
płynął opustoszałemi ulicam i aż spotkał się 
■/. taką sam ą falą odgłosów, dążącą od innej 
strony miasta. Na niebie kłębiły się przez 
dzień cały płowe, ciężkie chmury, zmieszane 
z kłębami czarnego dymu.

A wśród tych jakby jęków chorego na 
wojnę miasta, wśród tego jakby majaczenia,
jeden jedyny dźwięk rozbrzm iewał jasny i
czysty, napełniający otuchą wszystkie serca: 
dźwięk dzwonów kościelnych, zwołujących lu­
dzi na modlitwę do stóp ołtarzy.

Nie trzeba naw et tego naw oływ ania. Bo 
dziś każdy zw raca się myślą w zwyż, ku n ie­
bu, dziś Każdy kornem sercem szuka pociechy 
w modlitwie. Dźwięki dzwonów, rozbrzm iewa­
jące podczas wczorajszej strasznej niedzieli, 
były jakby symbolem naszych nadzieji lepszej 
przyszłości. 1 dlatego, gdy zmrok zapadł i noc 
nadeszła, miasto ułożyło się do snu już spo­
kojne, choć nad niem zapaliły sięJfrw aw e łuny.

STANISŁAW ZDZIARSKI.

BEZ CIEBIE...
Z w rażeń korespondenta wojennego.
Podczas jednej z licznych moich wycieczek 

na pozycje frontowe zdarzyło mi się zetknąć z 
kobietą, której postać dotychczas żywo stoi 
przed mojemi oczyma.

Młoda, polna życia i energji, niezwykłej 
urody omal że'joliwkow o-czarna brunetka, 
skarbiła sobie od pierwszego wejrzenia względy 
wszystkich łatwością obejścia i dobrem sło­
wem, do tego stopnia, że żołnierze oddziału, 
do którego była przydzielona w charakterze o- 
chotnika, w patryw ali się w nią, jak w obraz, 
ubóstwiali ją niemal. Będąc równocześnie do­
skonałym strzelcem, tak jak była przepyszną w 
każdym calu kobietą-siostrą miłosierdzia, po­
konywała razem z żołnierzami nicdouwicrze- 
nia trudne marsze, dzieląc z nimi pospołu 
wszystkie dolegliwości życia koczowniczego. 
Nie uskarzyla się nigdy na znużenie. Nawet 
wówczas, gdy żołnierze kładli się na wypo­
czynek, nie siedziała z zatożoncmi rękoma i 
znajdowała zawsze dla siebie zajęcie: prała im 
przecudnemi rękami bieliznę gdzieś w pobliżu 
strumyka, doglądała rannych, słowem była 
czynna, jakgdyby nie chciała pozostać ani na 
chwilę sama jedna ze swiojemi myślami. Spie­
sząc podczas walk na najbardziej zagrożone 

^ e js c a ,  nic dbała wcale o swoje młode życie,

Z okolic cytadeli. Z przykrością trzeba 
stwieidzić, że zaezynają się na ulicach Lwowa 
powtarzać sceny, pam iętne z gorących dni 
wrześniowych. Ohydny obraz przedstawiały 
wczoraj okolice cytadeli. Cisnęły się tam  całe 
tłumy mężczyzn, kobiet i dzieci, rozłakom io- 
nych nadz eją łatwej zdobyczy. W drodze po­
wrotnej dźwigali ludzie, co któremu wpadło 
w ręce: tornistry, oskardy, siekiery, pudła z 
waią, puste skrzynie, beczki i deski. Na upo­
mnienia oburzonych przechodniów odpowiadał 
tłum hardo, że może robić, co m u się podo­
ba. Mała dziewczynka zapytana o pochodzenie 
ciężkiej skrzyni, k tórą ledwie za sobą ciągnęła, 
przyznała się z dumą, że ją  wzięła z cytadeli. 
Do późnej nocy toczyły się z góry cytadelnej 
beczki, spychane bez żenady przez ludność. 
Nad ranem  ten przerw any nocą proceder 
wszczął się na nowo.

Z kroniki pożarów. W czoraj około go­
dziny 4 popołudniu została zaalarm owana 
straż pożarna słupem dymu i ognia, wydoby­
wającego się z dachu realności dwupiętrowej 
na rogu ul. Batorego i Pańskiej. Po przyby­
ciu na miejsce, tren zabrał się sprawnie do 
akcji ratunkowej i w ciągu niedługiego czasu 
zdołał ogień stłum ić przez zerwanie całego 
praw ie dachu. Jak się okazało — ogień wy­
buchł wśród rupieci strychowych, skąd łatw o 
przerzucił się na dach. Szkoda na razie nie­
ustalona.

Jeń c y . W tych dniach odwiedzili przeby­
wających w Koływaniu w gub. tomskiej jeń ­
ców cywilnych narodowości polskiej i innych 
słowiańskich, pp. hr. Sobańska i Czarnowski, 
czyniąc starania o zezwolenie na wyjazd rze­
czonych jeńców z Syberji. S tarania te m ają 
widoki powodzenia. Jest nadzieja, że wielu z 
.enców cywilnych wkrótce opuści Koływań. 
Prócz pomocy w sprawie pozwolenia na wyjazd, 
hr. Sobańska i Czarnowski udzielali jeńcom  
cywilnym wsparć pieniężnych.

W drugiej połowie maja st. st. dostawio­
no do Kijowa wziętych do n iew oli 6791 ofi­
cerów i 61.725 Sieregow ców , nie licząc kilku 
tysięcy rannych.

ży<jzi z G alicji. Dzienniki kijowskie do­
noszą, że w tych dniach przybyła z Berdyczo­
wa d j  Kijowa partja żydów z pow. stryjskie- 
go. W ysiedleni zostali ze swoich wiosek przed 
trzema tygodniami. K ika dni spędzili w Ber­
dyczowie. Partja składa się ze 150 ludz;, star­
szych mężczyzn, kobiet i niedorostków.

Sam obójstwo z obaw y p rz e d  a re s z lo -  
waniem. W  piątek dnia 5/18 bm. władze poli­

cyjne miały aresztować poddanych austrjaekich 
małżonków Swidłowskich, zamieszkałych przy 
ul. Murarskiej 7. Gdy policjanci oświadczyli, 
że aresztują oboje małżonków, p. B arbara Swi- 
dłowska, licząca lat 57, poprosiła policjantów, 
aby pozwolili jej umyć się w łazience. Gdy 
jej pozwolono weszła do łazienki, i o tru ła się. 
Wezwano natychm iast lekarza, ale p. S. wkró­
tce um arła. Lekarz stwierdził, że p. S. otruła 
się kwasem karbolowym. W łazience znale- 
7. ono flaszeczkę z resztkam i kwasu karbolo­
wego.

N leszczęś iw y  w ypadek. Zygmunt Blatt 
kilkunastoletni chłopiec, znalazłszy wczoraj 
na ulicy niewystrzelony nabój karabinowy, 
manipulował nim tak nieostożnie, że nastąpiła 
eksplozja. W skutek wybuchu chłopiec odniósł 
rany n a  tw arzy i rękach klóre opatrzono mu 
na stacji ratunkowej.

Z pogotow ia ratunkowego. W czoraj o- 
patrzono na stacji ratunkowej handlarza Izaak? 
Scbbabaeha, którem u jakiś człowiek przebił rękę 
nożem na wylot.

Jan  Szczur, 46 lat liczący robotnik, od­
niósł w czasie bójki 2 ciężkie rany na głowie

Kradzież koni. Wczoraj niewiadomi spra 
wcy po w yłam aniu zamku, skradli z zamknię­
tego podwórza domu pod 1. 9 przy ul. Zamko­
wej parę koni wartości 200 rubli, na szkodę 
poddanego rosyjskiego Józefa Nowakowskiego

O G Ł O S Z E T ilA
Dla  o c h ro ity  p rz e c iw  ep id em ii poleca sie

najlepszy lep na muchy „ C o lu m b ia " , Diesen- 
dorf, Słoneczna 5.

Oleum  Lirti poleca Diesendorf przy ul. S ło n e ­
c z n e j  9.

Le k c je  niemieckiego, francuskiego, fortepianu, wy­
próbowaną, szybką metodą, po umiarkowanych 

cenach. — Schopperowa, Kopernika 12, od 3—4.

P o d k u w a cz a  koni przyjmie Zakład w Kulpar- 
kowie.

Ló d  etaw o w y , o h e m ic z n ie  c z y s ty , w  k a ż ­
dej ilo ó ci do n a b y c ia  w f a b r y c e  w ody  

so d o w e j „ ś a n i t a e 1' ,  Lw ów , S ło n e c z n a  3 4 .

g-kkulary , cwikiety, lornetki Zeissa, Ooerza, wszel- 
w  kie przybory optyczne, mechaniczne, elektro­
techniczne, żarówki, primusy etc. poleca najtaniej 
Edward Chwojka, optyk i mechanik, Lwów, Łycza­
kowska 18.

Hu ta  a z k la  w  Żółkw i pod zarządem B anku  
P rz e m y s ło w e g o  w e Lw ow ie poleca wszel­

kie gatunki szkła aptecznego, szklanek, flaszek i 
szkiełek do lamp. Hurtowne zamówienia przyjmuje 
zastępstwo we Lwowie „ k r y s z t a ł " ,  ul. Akademi­
cka 7, w godz. od 3 do t  po poi.

tak że niejednokrotnie żołnierze musieli po­
wstrzym yw ać ją siłą od niepotrzebnego ryzyka, 
mrucząc gniewnie pod nosem:

— Ot, masz tobie „babę44! Gadaj jej, co 
chcesz, a  ona przecież polezie w  najgwałtow ­
niejszy ogień!...

Bo też ona, rzeczywiście, rw ała się tam, 
gdzie kule brzęczały w locie, jak rój rozzło­
szczonych pszczół czy ós, gdzie huraganowym 
ogniem karabiny m aszynowy kosiły ludzi sze­
regami, nito zboża lan. Cała jej pierś była u- 
dekorowana krzyżami i medalami, a jednak, po­
mimo takiego bogactw a odznaczeń za odwagę 
i poświęcenie, ona nigdy nie chlubiła się nimi, 
przeciwnie, ilekroć kto wspomnał o którym  z 
jej nadludzkich poryw ów  ,rumieniła się po sa­
me uszy i białka aksamitno-czarnych oczu — 
rzucając skromnie:

— Bo prawdę powiedziawszy, spełniłam 
tylko mój obowiązek i każdy, znalazłszy się na 
mojem miejscu, zrobiłby z pewnością tak sa­
mo... A to, co ona robiła, w yw oływ ało podziw 
i zachw yt bezbrzeżny nictylko oddziału rosyj­
skiego', ale naw et nieprzyjaciół! I tak naprzy- 
kład podczas jednego kontrataku w Karpatach 
zaszedł następujący wypadek:

Pewnego żołnierza kula ugodziła w nogę i 
on padł między szańcami rosyjskiemi a' nie­
mieckimi. W yniesicne go z miejsca, na którem 
leżał, nie zdawało się możliwem. W okół bo­
wiem wrzało piekło ogniste na tej biednej 
ziemi. W e w szystkich kierunkach gwizdały 
kule, z trzaskiem wybuchały szrappele, bez

przestanku, jak jakaś olbrzym ia m aszyna do 
szycia, stukały karabiny maszynowe. Zdawało 
się, że ziemia drżała od huku oręża. Tak zacię­
tej walki żołnierze nie pamiętali. Dwu czy 
trzech ochotników starało  się napróżno w y­
nieść rannego tow arzysza ze sfery ognia, w sze­
lako padli, ugodzeni kulami.

W ówczas, zupełnie nieoczekiwanie dla 
wszystkich, w yskoczyła z szańców siostra mi­
łosierdzia i zaczęła pełzać po ziemi ku rannemu. 
Żołnierze, bojąc się, by  nie trafić przypadkiem 
ubóstwianej przez nich kobiety, zaprzestali 
częściowo strzałów , strona przeciwna jednako­
woż strzelała bez ustanku gwałtownie i ogień 
m orderczy doszedł do takiej siły, że śmierć 
siostry miłosierdzia nie ulegała dla nikogo naj­
mniejszej wątpliwości.

Ona zaś posuwała się, pełzając, w y trw a­
le naprzód. Jedna kula przeleciała tuż kolo jej 
główki rzeźbionej w ytw ornie i strąciła czap­
kę, inne dwie kule przebiły burkę czerkieską... 
Ona sama wszelako była nietknięta. I jakby 
głucha i ślepa na wszystko, co działo się d'oko- 
ła niej, z zupełnym spokojem i pewnością sie­
bie pełzała ku rannemu, leżącemu bliżej szań­
ców nieprzyjacielskich, aniżeli swoich. U jrzaw­
szy ją, ranny żołnierz starał się również ze 
swojej strony zbliżyć się ku niej, wszelako, nie 
przepełzaw szy naw et dziesięciu kroków z prze­
strzeloną na w ylot nogą, upadł z wycieńcze­
nia na wznak i pozostał już bez ruchu w tci
pozie.

(G. d. n.)

Z „Drukarni Polskiej44. Lwów- Chorażczvzna 3t. Dozwolono przez wojenną cenzurę. Redaktor- cP. ŁDirpńn? Bukowska.


